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Nr .. 4 Ł6dt niedziela, dnia 4 lutego 1945 101m Rok I 

Dla ludzi 'faq-d,leb Wy olana I Przeniesienie siedziby Rządu 
Tymczasowego do Warszawy 

W'Sku1tek rahuntooWei. go.splO'dMłd· olru· 
paJnta, skl.aJdy li ]abrYlki IZlOst&łV o~otlOlOOne 
:Z 'zaso:bów. :B1".reto n~ troską, RJządu 
s,truł:o, się, datk naj;SlZYlbs!ze !ZaJGpatnzeni-e pr.aw 

cudą:c'Y'Ch iltlli!B!sta d OIklręgu 'W prodwlctv zy<W­
nośoiowe. NaJjbli~sze ,dni pmzymosą duż 00-
n:ilosłe z,miany. Wb6toe węglilei IZ !polskiej 
Dą:bI'iO'WY 06rnh~!ze,j narc;teJd'Zo~. T~bo,~ 
kolel()'WY UUŻ jeS:t ozęściowo urucho­
ruLony. Dzię~i współd;lracy Rządów ZSRR 
d Polski, wi'elkie i10śd mą-ki.pOOobnde liak 
dba W3Irl$lz,arwy, są duż w drodze dla pmcu­
jąlooj Ładu! !Rr,zybyJ,eg;ru;py OIPeracYJjne 
ni-ezwloClZuie Zi1ikwidridą samQ!Wolę czyn­
ników destr,wkcYdno-fCl!s,zYlsWwsłdoh, któ­
rym ni,gdy, nie :ml·eżalo na dobrobycie 
ś"\\'liłarlla PTlaCY. C:zYil1ni~i .łekierudąc się 
wf\Ogim naostalW1ien~'e1rt do odmdz.rująoo.go 
się życia państwowego, pnzeiZ niSlzczenie 
poglolwia" pnzez nap,ady mbunkowe na 
ma;jątlci, ohcą utrudutć all~acdę pffiiCU­

JąlCych .. W iSifJOcie samOWyS'taifCZiaJny pod 
'Względem wyźyw,ien~a okręg łódz-ki, d'O 

oZaJSU lI1ormaltz.ooji S1tolsunków wsi, będz,ie 

DO 
PREZYDENTA KRAJOWEJ BADY NARODOWEJ on. BIERUTA 

Obywatele -Polacy miasta Zduńskiej Woli, zgromadzeni· w dniu 2V stycznia 
1945 r. ślą Wam ob. Prezydencie serdeczne pozdrowienia i przyrzekają. ze odda­
dzą wszystkie swoje siły, aby jak najrYChlej rozbić kajdany niewoli· niemieckiej 
i 'połączyć wszystkie ziemie polskiesż po Odrę i Nissę w Jedną nierozerwalną ca­
łość Polski wolnej, niezalemej i demokratycznej. 

DO 
PREMIERA RADY MIN. OB. OSÓBKI-MORAWSKIEGO 

Obywatele·- Polacy miasta Zduńskiej Woli, zgromadzeni w dniu 2'7 stycznia 
1945 r., przesyłają Wam gorące. pozdrowienia, jako kierownikowi Rządu. Zapew­
niamy Was, że popieramy całkowicie. program Rządu i dołożymy wszelkich ,starań 
nad ostatecznym rozgromieniem Niemiec hitlerowskich i zbudowania silnej,· nieza­
leżnej demokratycznej Polski,. 

DO 
WOI)ZA NACZELNEGO W. P. GEN. ROLA-ZYMlERSKiEGO 
.. Obywatele - Polacy miasta Zduńskiej Woli, zgromadzeni w dniu 27 stycznia 

. 1945 r., przesyłają Wam~ Wodzu Wojska Polskiegooraz żołnierzom swoje serdecz­
ne pozdrowienia i życzą, aby wysiłek Wasz jak najrychlej został uwień<czony osta­
tecznym rozgromieniem hitlerowskich Niemiec i uwolnieniem reszty ziem polskich 
od okupanta po Odrę i Nissę. My ·ze swej . strony przyrzekamy, że zrobimy wszyst­
ko, co jest niezbędne do ostaiecznego rozgromienia wroga. 

Niech żyje bohaterska Armi", Polska! 
Niech żyje jej Wódz Naczelny! 

Depesza do' Marszałka Stalina 
.IDorzy.sta~ . ż OOwom· iZ zdem wschoonri,ch. DO 

Zgodnie' z ueh:wałą Rady Ministrów 
o przeniesieniu do Warszawy siedziby 
władz państwowych Rzeczypospolitej Pol 
ski, przybyli w dniu 1 lutego do Warsza­
wy: Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
ob. Bolesław Bierut, Prezes Rady Mini­
strów . ob; Edward Osóbka-Morawski, Wi­
cepremierzy: ob. Władysław Gom6łka i 
ob~ Stanisław J anusz,. ~ereg ministrów 
oraz inne osoby z kierowniczego aparatu 
państwowego. Tego samego dnia odbyło 
się pierwsze posiedzenie Rady Ministrów 
w Warszawie, na którym omówione zosta. 
ły następujące sprawy: rozmieszczenie u­
rzędów centralnych w stolicy, zaopatry­
wanie . ludności stołecznej, )odbudowa znisz 
czOilJlej przez Niemców Warszawy, Ponad­
to powzięto uchwały w sprawie zaopa­
trzenia w . żywność ośrodków przemysło­
wych: Krakowa, Łodzi, Zagłębia Dąbrow .. 
siego, Śląska, Kielc i innych. Wobec do­
tkliwego zniszczenia Warszawy oraz Niem 
c6w i konieczności gruntownego remontu 
ocalałych budynków Rada Ministrów po­
stanoWiła rozmieścić czasowo część urzę­
dów . państwowych - aż. do czasu zakoń­
czenia remontu gmachów państwowych"':"" 
w okolicach Warszawy i Łodzi. Z dniem 
1 lutego 1945 roku Rząd Tymczasowy 
Rzeczypospolitej Polski pozostawać będzie 
na stałe w stolicy państwa w Warszawie 
i tu pełnić będzie swe . urzędowanie. 

Prlzy ~at(r.ed ·i.n.shr,tw.....m, faib.r..:~ czy MARSZAŁKA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO J. STALINA . 
~.Y' .... J'. J'''''''' MOSKWA __ KREML 

lZ!aJkt>8Jdzie będJz:ie ror'gan~,zowana stQlów- ,. Wchwill, kie:«{y na. rozk?z Wa,z ~p~atęr$ka 1}:f'mia C~~~olia,·· ałJ.l'zy jej. bołtu 
ka, :mllPewtlm;JC'{lCa hygietJkme·t ~S'lMett-Wojsko pOIski~, hlzpoCżęłf nowy1f6jo"'Wł'zw(Jleniet~s:tlY' :tl~·tmłsłttclt:·ą~1'i 
ne wYźywiienie" pralCud~Yrn. Na .shraży okrutnego okupanta,' obywatele - PoIa~ ·rn. Zduńskiej Woli, zgromadzeni w . dniu 
sp1'lawiooł1!Weig,o piodzi,aJuZia,opatrz,enia, 27 stycznia 1945 r., ślą Wam, Wodzowi Narodów Radzieckich, gorące pozdrowienia. 
s'~ie wYjprÓ'haw.ail1a w pr,zeszłości jal~o T,ak, jak cały naród polski, wie·rzymy, że przyjaźń Narodu Polskiego z ZSRR 

i .innymi narodami słowiańskiemi przetrwa nietvlko wojnę, ale i po wojnie będzie 
s.arnc;Qlhno11la prlied·· wy,zyski:emk,las pma- się rozwijae i utrwalać •. 'Bowiem jest to jedyna .troga, jaka raz na zawsze zabez­
cu,jącY'Ch ze s-tronYP'OŚ'rednikÓ'W han<N!o- pieczy narody słowiańskie na przyszłość p~zed możliwością nowej agresji ze stro­
WY'ch ~ dns.łY't'ucja spóMZli'ełczlOści. Czlo- ' ny jedynego wroga narodów słowiańskich - barbarzyńskiego germanizmu. Niech 

AmbasadorModze.ewskl.zło~ył 
~U$t, .. u~.rz,tełnlaiąee- ' 

MOSKWA (Polpress). Ambasador ltze 
czypospolitej Polskiej· w Moskwie ob.· Zy 
gmunt Modzelewski złożył na· ręce prze­
wodniczącego Rady· Najwyższej ZSRR p. 
Kalininowi listy uwierzytelniające. 

. . 

włek p.JlaJCy, pl'lvęz swych Pl~zed'S,tawicieU, żyje przyjaZń Polski i ZSRR. . 
Uznanie. dla pracy Rządu 

Tymczasowego 
będzie dha~ O: r'OOjonalne d d,emu, ńako 
głównemu ozynni;kowi !p'1',odukoji, ·n3!}.eźne 

lllllieJSlCe w 'Poo.ziaJe dóbr· g'OSlPoda.rczvch. 

W Nowej Polsce znikną arrttCl!gonrzoffiY 
międ,zy 3S,ią i miastem. W~llhl"zYił11~ane i 
daikoby nie dające się usunąć różnJicedąźeń 

mię,dJzy ws,ią i miastem, lZn,i,lQną heIZ[PCJIWir,ot­
nJe. N-a:s,tą,pi oaNmwtte 'zroz'ilmi,enie swej 
miIŚ~i na polu ~osPf)lda)f.c.zy.in: wsi" dako gUy 

,gwa;r,antu~ącej wyżyWienie p:rą:cującYldh 

w mdeścire, miasta zaś, jlato warslZtatu za­
o;p.a;tmi3,!ceg,o > we ,vls'zelk,ie a1'ty;ku.ty wie,ś. 

t.a k,onsoJida'cia ludu p'racu1ą>cego stanie 
się czynnikJiem twórczym, ptowad'zącY'l11 
do leips,z,ego iutr,a. 

Dla cztbwJek,a pliacy, w Wolned. No­
wej Po[sce nie ,zabraknie chlebaf 

DEPESZA JULIANA TUWIMA 
DO MIESZI(A~CÓW ŁODZI 

l~OWYI JOR:K (Polpress): Julian Tu­
wim wystat do mies·zkańców· Łodzi nastę­
puJącą delpeszę : 

"Pef.en tęs.knoty do mOIjeg>o umiłowa-
. nego 'mLa:sta mdZlinnegn, wyzwolon~glo 
przez. bomterskiich zolnien;y ra:dziIeckJioh, 
ślę łodz,ianom uajse,r:decz,niejsze pożdro­
,\"ienia. Sktadłam hoM . m~zen.nikorn, za­
mo:rdllJWlanym pr'z.e:z niemieckich' zbimdnfua­
rzy faszystowskIch. Uczynię 1vs'zystko, by 
możliwie jak najszyoc1ejznaleźć się wŚlr6d 
w,as i TIaJZem z wamd prae,oyvaćdta Łodzi 
i dla nowej, WOrlnei Polskd; ··Łodzia:nie 

. , 

przebyw,adącyobecl1Ji.ie w Ameryce, ()lrga-
ni1zująpDmOC ·d~a.was.u . 

Zaielo'przed ieś(ie króle 
Woiska Sowieckie przekroczyły Odrę 

LONDYN (Polpress), Polska Rada Zje 

C a dnoczenia Demokratycznego zwołała ze­
branie w celu wyrażenia uznania dla dzia 
łalności Rządu Tymczasowego Rzeczypo-

. spolitej Polski. Na zebraniu zostało od­
czytane pismo gen. Lucjana Żeligowskie-

MOSKWA (Polpress).Jak podaje Ra- kroczona Odra. go ,oraz depesze od przewoc4Jiczącego Cze 
d~ieckie Biuro. Informacyjne:., .zdobyto To sa:n0. źrdódło pod~je, ~e Toruń ~o chosłowackiej Rady Państwowej, Sekreta 
mIasta na tereme Brandenburgu 1 Porno- stał zamIemony przez Nlemcow w potęz· rza Honorowego Hinduskiego Klubu Nie­
rza:Gutstadt, Domnau, Schiitzenbau i PO! ną twierdzę. W okół miasta zostałyzro- I podległościowego, Wszechsłowiańskiego 
nad 100 innych miejscowości. . bione wielkie ilości dołów przeciwczołgo, Komitetu w Londynie, Zjednoczonego 
~ r:jon!e .. P~ły likwiduje się resztki wyc~, zasiekó,":, z drutu kolczastego i sze-! K~mitetu . Słowian. Południowych, Antyfa 

armIl nIemIeckIeJ. reg mnych najnowszychzdobyczy tech-, szystowsklego Komitetu, Związku Robo-
Walki o Poznań trw~ją. nicznych w zakresie fortyfikacji wojsko- ~ tników Drzewnych Wielkiej Bry tani i Ir-
Zajęto przedmieście Królewca - Neu- wych. Z~ p~erwszym pasem umocnień wy ,landii, , Zj,ednoczenia. Wolnych Węgrów, 

hausen. budowalI hItlerowcy szereg bunkrów o i R.nmunsklego Klubu Demokratycznego 
Kocioł w Prusach Wschodnich został ścianach grubości 3 m. I Uniwersyteckiej Konferencji Pracy, ora~ 

potężnym klinem Armii Czerwonej po- Artyleria Radziecka rozbiła. te umo- .od wielu' osób i instytucji. _ w 

dzielony na dwie części. I cnienia i pozwoliła przez to piechocie zdo 
W rejonie Leszna została osiągnięta i prze być miasto Toruń. Koresp'ondend zagraniczni 

ARl\'flE SPRZYMIERZONE PRZEKRO­
CZYŁY ZACHODNIĄ GRANICĘ 

RZESZY 

. LONDYN (Polpress). W komunika­
tach głównych. armii sprzymierzonych po 
dano, że wojska sojusznicze w wielu punk 
taro prz.ekroczyły ostatnio granice Rze-

BERLIN WIDZI 
ZBLI~ANIE SIĘ FRONTU 

SZTOKHOLM. (Polpress). Jak podaje 
prasa szwecka,ze wschodniej części Berli-

. w Łodzi 
. Łóni: (Polpress), Dzisiejszej nocy przy 

byli do Łodzi kore<;p~ndenci pism angiel­
skich, kanadyjskich i czechosłowackich. 

na widać już błyski rozrywających się l Kraków· wraca do nowego źvda 
pocisków artylerYJ.'skich. Wschodnia Część l \'. TT v _'" Ił·' l'· "'. .. ,. . l ' bk' ' "". "" .. OW.leoca,a' Q W'le u p,rofes·o,r6w 
Berl~a Jest ~rzez Vo kssturm, w ~szy l~; Ulniwersyteltu ze ws!zystkióh mia's,t polski.ch. 
tempIe fortyfIkowana, .co dowo<;izlloby, ze ~o5 lat1:aoh !I1iewoK odbyło silę w sali 
Niemcy mają zamiar bronić swojej sto- Mag;:s'bratu kraJ:ovy,skiei'1.o pierwsze posde-

BZy. lic y... , dzcrnie .Rady ~i:ejskiej, na któryn; pro'f. UJ. 
700 ciężkich samolotów bombowych. . dr., Myslakows,tl pow'l!ta'ł delega,tow RiZądu, 

atakowało cele przemysłowe i' komunika­
cyjne w miastach Mannheim,Ludwigsha­

fen i w Fuldzie. 

W Szczecinie panuje n.ieoPis.any ChaOS-I' !101SCi., .. i Rad.ę 1 .p~d~re:Śl:ając. hi~lC'rY.{:.iznY 
i rozgardiasz, Ze wschodu przybywają oha,rc,..tter te,g:o posledzelU1la. 

. "., , . Pr,zewod!l'lIlocz·ącym Radv !7;·os~,aJ dr, Alek. 
e~ak~owa:u, z~s mleszka?cy Szczecl~a ~a" sa1nde: MiCihdsiki, obra.rny równocz,eśnie 
mczme uCIekaJą na -zachod.Komumkac]a \' p!r~'zydentem Kn,kowa, W skład Rudy we­
miejska - samochodowa,' autobusowa i t SZ.1'l,· pr!zedstawiciiele, bl'oikus'tró'nnktw de-

Na froncie zachodnim tramwajowa została przerwana,·, kolpor-! mok,ratyc~nych. Po wy~orach przemówił 
. t ' t· t l pnzedstav.J'!c.lel Rządu w;LC&m1ni's,ter kultury 

Na Zachodzie alianci w kilku nowych I az gaze ws rzymany, I i 's'ztl.'ljk~ .. W.o;2;':'Jtodą .kra;ko"W's,kim Z O Sit a,l 0-
, .. . ." '.' .brany < l:n:;. Fe~'ltks Ml~U'l"a, L wicepre:zydeiIl. 

ffileJscach przeszll granIcę Rzeszy l POSU-j RozrUChy w ,Berlin[e tem }~Z~L BIaIK, II. W'l'ceprezyden'tem K.. Pa-
wają się powoli wgłąb. linii Zykfryda. W' , ... sem_!k .... ,~_ew ...... !.o ... z .... _......, ....... ___ ....... _____ _ 
, .. . . "1' k W SZTOCKHOLM,. 3 •. 2. (pp) Ze Slz:wa>jcalrH 

CIągU drua dZlsIeJszego przesz 13m. iIl:::tohodlzą wi;adoil!l,ości o r'oz:ru:oba,oh, które 
nocy bombardowano Berlin 'i inne mia- /t'v-ybudły w Berltnie na tle braku źYWlllOś. 
ta I tli i mle:S';ł;;kJań. DQ<$zło d·o Wa.lk w1i<CZ!llych, NastępnJ' numer "Dzrr:nn,ika Łódzkfego" 

s • p,od~SiS Jct6ry.oh: Z'giln~o 157' 0>500.' ukaże się we wtor,ekJ 6 l'll,t,e.go 

OD REDAKCJI 
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J 'si , i ił I Panika w Niemczech 

.. 
Rok 1939 -zaCZY41R się wojna. Pod i urządzenie przyszłych stosunków między-! stanowiska., Porozumienie "oznacza., że 

ciosami długo przygotowywanej machiny narodowych dla zagwarantowania pokoju wszystkie czynniki światowe uznały, je za 
wojennej Niemiec padają po kolei pań- na świecie, opierać. się musi na poparciu słuszne i za poostawę,na której ma się 
stwa duże i małe. Pada Polska, Norwegia, Związku, Radzieckiego, a bez tego popar- opierać przyszły pokój. W wypowiedziach 
Dani~, Holandia, Belgia, Francja, Jugosła cia staje się fikcją, tak jak bez niego fik.. mężów stanu głównym celem jest orga­
wia, Grecja. Drugi raz w historii W. Bry- cją było pokonanie Niemiec. Pokój grunto nizacja zwycięstwa. Niejednokrotnie da­
tania widzi się zagrożona na swych wy:- wać się musi na trwąłej bazie ideowej z wano temu' wyraz. 

SZTOKHOLM (Polpress). Radio ',nie~ 
mieckie ogłosiło zarządzenie naczelnego 
prokuratora Rzeszy, na podstawie które· 
go policja otrzymała prawo przeprowadza 
nia rewizji i aresztowań bez nakazu urzę 
du śledczego lub prokuratorskiego. Zarzą­
dzenie to wydane zostało celem z\yalcze­
nia nastrojów defetystycznych i panikar-
skich. . . 

spach, le~ tym razem przez siłę, której równoczesną potencjalną siłą zdolną do je­
nie zdoła się oprzeć. Wydaje się, że nie go utrzymania, O ile wszelkie dotychczasowe wysiłki 

utrzymania pokoju spełzły na niczym, '0 

tyle' obecnie, przy udziale Związku Ra­
dzieckiego jako czynnika, który. dał po­
znać ~woją wagę, przedświatem otwiera 
się wyraźna droga do osiągnięcia ideału 
ludzkości - pokoju. 

PRZEDSTAWICIELE RZĄDU' 
W KRAKOWIE. 

ma spo ... '<obu powstrzymania Niemców - Zrozumi.enie tej koncepcji zrodziło 
nie ma sposobu uratowania świata przed przymierze największych mocarstw świata. 
zagładą· Świat, spogląda jeszcze w jedną Zrodziło, mimo różnic ustrojowych, poję...: 
stro:r1ę, skąd może przyjść ratunek i ude- cie wsp6lnego dążenia do ochrony pokoju. 

KRAKÓW (PolpresE). W Krakowie od 
był się wielki wiec, na którym obecni by· 
li: Prezydent KRN ob. Bolesław Bierut, 
Premier Tymcz. Rządu Polskiego Osóbka­
Morawski, przedstawiciel Armii Czerwo­
nej i reprezentant Wojska Polskiego. 
Wszyscy obecni zgłaszali gotowość do wy 
tężonej pracy przy budowie niepodległe­
go, demokratycznego Państwa Polskiego, 
wyrażając wdzięczność Armii Czerwonej 
i jej wodzowi marsz. Stalinowi za wyzwo­
lenie spod jarzma niemieckich najeźdźców. 

rrenie paraliżujące zbrodnicze zamiary. Charakterystycznym jest, że Związek So-

Rok 1,941 Mi' . t' d . wiecki nie zmienił swego zasadniczego , . es. czerWIec ego r. z Zlera 
ostatecznie maskę z hitleryzmu: czując się 
pewnym swych sil, mając dowody swej 
militarnej potęgi, rzuca się na ostatnią i 
największą przeszkodę stojącą mu na dro­
dze do podboju całego świata. Związek Ra 
dziecki przyjm:uje wyzwanie. Dó walki 
przystępuje naj silniej szy czynnik. 

. Rok 1942 - hitleryzm głosi swoje zwy­
cięstwo na całym świecie. Niemcy pod­
chodzą pod Stalingrad i na szczyty Kauw 

kazu. Japonia, po zajęciu wszyątkich po­
siadłości krajów europejskich na Dalekim 
Wschodzie, zagraża Australii. Zagrożona 
jest tętnica Wielkiej Brytanii, Kanał Su­
eski. Wygląda tak, iż ludzkość i kultura 
ostatecznie przegrała. Państwa osi wraz 
z zapatrzonymi i upojonymi ich sukcesami 
małyini faszystowskimi satelitami dążą 
prostą, zda się, drogą do OSiągnięCia swego 
ostatecznego celu, zniszczenia reszty 
świata. 

W pierwszym rzędzie-tego propaganda 
hith,rovvska nie ukrywa-musi być znisz­
czony Związek Radziecki; to utoruje drogę 
do łatwego już pokonania innych sprzy­
mierzonych. Rosja staje się jeszcze jed­
nymsymbolem: ze wszystkich narodów 
Niemcy nienawidzą najbardziej Słowian, 
Na drodze· pochodu "rasy" germańskiej 
stoi państwo słowiańskie. 

Piekło obozie, nie ieckim 
Niesamowite dzieje ,ocalonego więźnia 

ŁÓDZ (Połpress). Nasz korespondent 
przeprowadził wywiad z ob. Szlamkowi­
czem Alterem, mieszkańcem Łodzi, kraw 
cem, wywiezionym 15 sierpnia 1944 r. z 
ghetta łódzkiego do obozu koncentracyj­
nego w Gliwicach. 

że podczas gimnastyki bito nas kijami i Na wiecu zabrał również głos ob. Bierut, 
kablami. który oświadczył, że naród polski żyje w 

Niemcy za każde "przewinienie" stoso' przyjaźni z wielkim narodem rosyjskim, 
wali chłostę od 25 do 50 kijów. Za zabra będzie budował swoje demokratyczne pań 
nie kilku surowych ziemniaków, które stwo i rozwijał życie gospodarcze i kultu­
zjadło się łapczywie w stanie surowym, ralne bez obawy nowej agresji. 
bito do utraty przytomności. Łodzianin Mowę prez. Bieruta zebrani przyjęli z 

DROGA DO OBOZU malarz, Sztrasberg, za zabranie kawałka entuzjazmem. Również gorąca powitali 
Transport - mówił ob. Szlamkowicz chleba u "lageraltestera" " więźnia uczestnicy wiecu przemówienie przedsta-

- składał się z 3 tysięcy osób i' wyjechał reichsdeutscha, notorycznego mordercy, wiciela Armii Czerwonej gen. porucznika 
do Oświęcimia. W wagonach przeznaczo- który jako zbrodniarz nosił znak BV i Szatiłowa i komendanta woj. Wojska Pol­
nych do przewozu zwierząt zamykano po był więźniem 8 lat - zostałpubIicznie skiego w' Krakowie. 
60 osób-mężczyżn, kobiet i dzieci. Przed zamordowany. O godz, l-ej w nocy zro- POZDROWIENIA GÓRNIKÓW 
odjazdem wagony zamykano i plombowa biono zbiórkę na korytarzu i na naszych POLSKICH 

PARYŻ (Polpress). Górnicy polscy z 
Barlin (Francja północna) przesłali ser­
deczne pozdroWienia górnikom w Polsce 
z okazji wyzwolenia Zagłębia Górniczego. 

no. Podróż trwała ponad 16 godzin. Po- oczach nieszczęsnego Sztrasberga wol­
trzeby fizjologiczne musieliśmy załatwiać niutko duszono. Kiedy w ten sposób nie 
w wagonach. Letni upał i wyziewy czy..; zdołano nieszczęśliwej ófiary zamordować 
niły powietrze nie do zniesienia. Ludzie bito Sztrasberga po głowie kijami i kab­
mdleli a brak wody nie pozwalał na. ich lam i i kopano. - Mdlejącego cucono 
ratowanie, przez polewanie wodą i w dalszym ciągu 

W Oświęcimiu musieliśmy posiadane bito, póki nie skonał. WYMIANA PIENIĘDZY 
paczki zostawić w wagonach, w ciągu 5 Życie nasze było w rękach zbrodnia LUBLIN (Polpress). Według niepeł-

Na szczęście świat nie 
skutków tych planów; 

minut wyjść z nich i poustawiać się 0- rzy igraszką. Znany i ceniony muzyk łódz nych danych Ministerstwa Skarbu, od 10 
sobno mężczyźni i osobno kobiety i dzieci. ki, Bajgelmann - pierwszy skrzypek Fili do 31 stycznia b. r. włącznie na terenie 
Rozpacz ludżi była wielka, oddzielano bo harmonii w . Łodzi - gdy natknął się na Lublina dokonano wymiany pieniędzy na 
wiem mężów od żon, dzieci od rodziców. pijanego "la'geriiltestera". był tak silnie sum~ 110.122.100.- zł. Natomiast do de~ 

doświadczył Ja naprzykład nie wiem co stało się z mo uderzony beczką w głowę, że zmarł w pozy tu wpłynęło 17.112.200.- zł. Na pro 
ją rodziną. Następnie musieliśmy przejść męczarniach w izbie chorych. W tymże wincji wymieniono pieniędzy na ogólną 
przed frontem S. S" którzy' rozsortowali gzasie "z żartów"', zastrzelono 2 braci, sumę 588.462.500.-, zł., ,natomiast do de­
nas. nadwi~ grupx: le~ą i prawą, .~oczem k.t6rYG~ ,;nazwisk nie ;pamiętam - wiem pozytu oddan{) 51.517.600.~ zł. Ogółem 
prawa licząca 80 ...:..... 90% całości,' została jednak, że pochodzą 'z Ozorkowa. Wypro zatem dokonano' wymiany , w wysokości 
wymordowana i spalona w krematorium wadzono ich' w pole i w naszej ohecnoś- 698.584.600.- zł., a do depozytu oddano 
w Oświęcimiu. Dzieci do lat 15 i wielką ci strzelano do nich do. celu. 'W czasie ra- 686.290.800.~ zł. W tym okresie cz~u 
ilość kobiet spotkał ten sam los. Resztę portu SS-mani zameldowali, że- z&11).ordo- zgodnie z zarządzeniem Tymczasowego 
kobiet pozostawiono na powolne ,konanie wani ucieklL , Rządu Narodowego wymieniono w Lubli 
w obozach pracy. W obozie był co 4 tygodnie przegląd, nie rubli na złote na sumę 408.774.-, a 

Następuje przełom lat 1942 i 1943, a 
wraz. z nim przełom wc.ałej obecnej·woj ... 
nie. Stalingrad staje się symbolem. Otu­
cha zaczyna ogarniać polityków i wojsko­
wych. Kiedy Niemcy zaczynają się pod 
ciosami, Czerwonej Armii cofać, jeszcze 
nie wszystko stracone. 

Odwrót Niemców trwa. Starając się 

powstrzymać napór. wojsk Związku Ra­
dzieckiego, osłabią Niemcy inne fronty, na 
których sprzymierzeni rozpoczynają zwy­
cięskie akcje. Niemcy nie mają już odtąd 
sukcesów - ponoszą tylko klęski; 

Trzy dni pozostawaliśmy w Oświęci- w czasie którego chorych i źle wygląda- na prowincji 1.229.157.- rubli w stosun .. 
miu. Traktowano nas tam gorzej, niż jących \v-ysyłano do Oświęcimia, gdzie ich ku 1 rubel za 1 złoty. 'czyli ogółem doka­
psów. Na każdym kroku byliśmy bici, a bestialsko mordowano. Wszystkie trupy nano wymiany na sumę 1.637.931.- ru­
całodzienne nasze utrzymanie stanowiła z obozu wysyłano do oświęcimskiego kre bli. 
kromka chleba wagi około 100 gr. i jeden matorjum. 
litr wody nazywanej zupą. Z OświęcimiaPODRÓ.t STETTINIUSA 

Rok 1943 zbliża się ku końcowi. Wynik wywieziono. nas do obozu koncentracyj- PRZED WYZWOLENIEM LONDYN (Polpress). Sekretarz Stanu 
wojny zdaje się już być znany, Niemcy co- nego w Gliwicach,gdzie w każdej z czte- ,Przed dwoma tygodniami, w piątek. USA. Stettinius przybył do Włoch, gdzie 
fają się raz prędzej,raz wolniej, ale sta- rech dzielnic miasta znajdował się pod- obudzono nas w nocy. "Blockiiltester" roz odbył szereg konferencyj, W dniu 21 stycz 
le. Kierujące czynniki państw sprzymierza obóz. W obozie, w którym ja się znala- kazał nam ubierać się prędko, ponieważ nia Stettinius w towarzystwie Hopkinsa 
nych mogą już zacząć mówić o· pokoju, złem, b:yło 66 Francuzów, 3 ~osjan, 22 wyruszamy do Wrocławia. Na placu ape- opuścił Włochy. 
wojna jest już przesądzona, mimo, że jesz Słow~ow: reszta .ŻYdów-P?lsklCh, wę- lo\vym "lagerriihrer" odliczył nas i zdro ROZRUCHY W BERLINIE 
cze trwa. giersklch l słowackIch. PodZIelono nas na I \vym kazał się ustawić w kolumnę mar- STOCKHOLM (Polpress). Z Szwajcarii 

Następuje spotkanie trzech· wielkich trzynaście komen.d pracy,.z któryc. h ka.ż- szowa, zaś 34 chore osoby zostały w izbie dch d . d ,. h h kt" , , na o zą WIa omOSCl o. rozruc ac , ' u 
mężów stanu w Teheranie, gdzie zapadają da 9yła, zatrudmona w lUnym punkCIe. chorych pod "opieką" dwóch oprawców re wybuchły w Berlinie na tle braku żyw 
nie tylko decyzje przypieczętowujące los Ja. pracowałem przy rampie kolejowej. z organizacji Todta. Otrzymawszy fasu- ności i mieszkan. Doszło do walk ulicz~ 
Niemiec, ale i pierwsze decyzje o przysz- nekż;y-wnościowy, ruszyliśmy w \ drogę· nych, podczas których zginęło 150 osób. 
łym pokOjU. WARUNKI tYCIA W. OBOZIE Po przejściu kilku kilometrów, nadjechał 

Pr d' b ł t . f' ł 'k SS· tk' h b ~OWy DESANT NA FILIPINACH 
Czet'wona Arnu'a prze zwyci.-.o1,.o na- ogram ma y nas ępuJący: o go- poda lcer ączm owy wszys IC o 0-

~ d . i 5' b dk 6' d' Gl" h' . d . ł' . Wojska amerykańskie wysadziły na 
Przód. Na osłabione J'ej ciosami Niemcy zm e -eJ po u a, o -eJ wymarsz o zow w' lWIca c l pOWIe zła, ze mUSImy 

pracy; powrót: w lecie - o 6.30, w zimie iść w iriną stronę, bo w tym ki.erunku, 'W wyspie Luzon na Filipinach nowy desant 
spada inwazja od Zachodu. Znów nagłe 
uderzenie od wschodu;, w jego wyniku --- f) 4-ej. Prarowalilimy przy kop.l111u. do którym idziemy, niedaleko znajdują się ODBUDOWWA STALlNJGRA:DU 

wI'tamy oswobodzenl'e czośc' PolskI'. Nl'em- łów pod fundamenty na 'baraki, przy ro- Rosjanie. Zmieniono kierunek i zaprówa- d MOSKWA, dil1:~a 2 imago piI1zypadła 
... b" dłó b h· W ldh d . ·ruga rocm}ca pogromu Nle.mcó'W' pod Sta-

cy t.racą wiarę w siebie, załamują się, by lemu po g etonowyc i przeprOW!l- dzono nas do a. ausen, g zie prze,<pe- Hngradem.. W Qią:gu -dwu latres.ta.\lll"oWaIIlO 
przyjąć klęskę we Francji i Belgii. Wali dzaniu robót ziemno-budowlanych. Jeśli dzieliśmy kilka godzin, poczym ruszyli- węzeł k()lE1!jiowy~ p'ort l1Zeczilly, s!z,koły dla 
się wydłużony front wschodni. Małe wa- się zważy, że byliśmy źle odżywiani i li- śmy w dalsz drogę· Po 16 godzinach for- 26 tY'S. u-ami. 100000rę, uniwersyt>et~ 
salne państwa jedno po drugim zaczynającho ubrani, już sama' praca stanowiła nie sownego marszu, w czasie którego ludzie iii4IiJlilSA 

prosić o pokój. Otrzimują go na warun- wypowiedzianą mękę. Majstrowie z orga padający ze zmęczenia, byli natychmiast rwały się nad obozem. W nocy wybrany 
kach aż "dziwnie łagodnych, jak dla wspól- nizacji Todta bili nas kijami i kablami przez SS-manów dobijani wystrzałem z przez nas Btrażuik ,obudził nas, sądził bo 
ników zbrodni hitlerowskich. Lecz Zwią- elektrycznymi. za takie nawet "przewi- rewolwerów, doszliśmy do Blećhamer'u. wiem. że Wojska R'adzieckie zdobyły nP.ej 
zekRadzi.ecki udowadnia tym, że żąda niania", jak wyprost{)wame zbolałych od Tam poprzydzielano nas do baraków, w s<:owość, w której przebywaliśmy. Słysze 
tylko wyplenienia tegoł co popchnęło małe pracy pleców, pomoc koledze niedoli i t.d. kt6rychnatychmiast Zasnęliśmy kamien- liśmy turkot przejeżdzających kilkunastu 
państwa w przymierze z Hitlerem, pr~;" Pożywienie całodzienne stanowiło 35 dkg nym snem. Nad ranem dowiedzieliśmy się czołgów sowieckich, i sądziliśmy, że jeste 
nosząc im samym najgorsze zło w srosun- chleba. 2 dkg margaryny lub łyżka mar- że w tym obozie zebrani są więźniowie ze śmy wolni. Nadzieje nasze były przed. .. 
kach wewnętrznych~ wyplenieniafaszyz molady, od czasu .do czasu ćwierć kg. se- wszystkich obozówŚlą~ka w ilości około WC2'.eShe. W dzień przyszło 3 SS~manów, 
m i hitler zmu kt6re zawgze uniemożli ra na· sześć osób. O godzińie12-:-ej dosta- 10 tysięcy osób. . którzy uzbrojeni po zęby, zrobili apel, i 
wi:ły i b:dą ~niemożliwiać pokój, na wiliśmy obiad, składający się z 1% litra O lO.,.ej rano SS-mani powiedzieli, że tych, z pośród więźniów, których napotka 
świecie. . . . zupy wodnistej z kartoflami lub kaszą; kto chce iść z nimi dalej - może iść, li przy kopcach z kartoflami, mordowali. 

w niedzielę w zasadzie zupa miała być z kto zaś chce zostać - może z08tae. Ch~ W ten sposób zginęło kilkaset ludzi. Po-
Nie przebierającej w środkach propa· 'mięsem, j~ak SS~m.ani kradli je dla sie dalszego p{)dróżowama z SS-manami wy wodowani strachem, przebyliśmy cały 

gan~zie hitleryzrr:u Związek Radzie:ki od-I bi~, to też przez c.ały czas 'nie widziałem r~ziło. ~ie~~lu .. Vfy.szło najwyżej 10% Ir dzień ,w' ?arakac~. W nocy w najwięk­
pOWIada czynaml: Czerwona Arm1a PD-l am kawałeczka mIęsa. golnej llOSCl Wlęzmów, Reszta Z05ta.ła szym OgulU walkI frontowej , wpa.dli do 
niosła ofiarę krwi dla Europy i świata, Po przybyciu .z pracy następowała gim pod .,opieką" kilku SS-man6?,- którzy na barak6w SS-owcy, którzy zabrali ze sobą 
ofiara ta nie może pójść na marne; hitle- nastyka, która równała się torturom. Gim terenie obozu nie pilnowali nas zupełnie. 1.500 .więźniów i po wyprowadzeniu ich 
ryzm zniknie z powierzchni ziemi, _ a ra- nastykowano nas w tell sposób, że musie- Rozbiliśmy magazyn' żywnościowy, rozpa- do lasu wszystkich zastrzelili. Tej samej 
zem z nim wszystko, co grozi pokojowi. liśmy czołgać się po, śniegu i po błocie liliśn1y ogniska i gotowaliśmy gorącą stra nocy SS~mani podpalili baraki, a doucie 

Udział Związku Radzieckiego w woj- Godzinne i pSłt;jl'.'lgoclzinne skoki żabką, wę. W tym czasie Wojska Radzieckie zbli kających z płomieni strzelali z karabi-
nie przeciw Niem.com stał się decydujący· p~ kt6rych, więźniowie padali ze zmę- żyły się do nas tak blisko. że słyszeliśmy I nów, . 
Stało się oc~stym, że. każde trwałe czenia., dopełniały 8.weg{). Naleiy dodać, odgłosy walki, a pociski artyleryjskie, Mnie udało si~ uciec. 
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u Z W Y C i ęs k ad e fi l ąd a" 
laWY, slonecmy. mroź,ny dzd'eń. Na UH­

cach Lxlzi rf:ęmi ,ruch, życie. Kipi mone 
sztanda:rów. 

Obowiązki działaczy rudowych 

Łódź ,odŚ'W1iętnaJ t6dt święci triumf. 
wYz\VI()leni.a! Łódź żyje! 

Na u1ioaoh pełnI() przechodnd I... śnie­
gu, 

Nie ma kOOlU sprzĄtać ... 

Wokół morze s:ztanda,rów. Łódź wolna! Do niedawna o. chłopach pisało się tak, 
Ł6dt odświętna! Łódź tY\ie! jak o koniach pisują członkowie towąrzy-

A Prze;z jej ulk.e oodz,iennie "defih.tJą" stwa ochrony zwierząt - mówił Tetma­
Niemcy ze swą "nainowsz waffe" _ bro- jer ,:. 1909 r. Rola chłopa w l~te~aturze 

. .. . '" ~ ., . była Identyczną z rolą chłopa w zyClU spo-
llJla, - .l?pataml 1 mlotta'flll, zammatać Po- łecznym. Filan-tropijnidziałacze litowali 

~lrom. uhce... '..' l się nad nim, chłopomani zaS, amatorzy lu­
Jan 06rec. t dowego folkloru - wygrzebywali stare 

Pomóżmy • • 
naSZe]WSl 

Przemówienie ~rezydenta Kr~jowej Jednym ,2: pooważnych p.r.ohlemów 1)fzed 
Ra,dy Narodowej, wygl'Q:S~ne na posae.. ijakimi, wieś, na'SiU stanie na wiosnę, bę­
dzeniu WQj.ewódzkieI Ra{{y NarooQIWej w d'llie na terenateh położonych na ws'chód Nie udatsi~ dm zwy.cięSlki mars~ na 
Lubl.inde.po.dkreśLilo z dużą sił!), óoowią- 'Od Wiisły bmk, do prlłlCY sitY' pooiągQWei. wschód" 'Wiięctera,z d,la zaspokojenia swei 

Nie ma komu? .Meż nie t - jest. Ma­
~'zerują . czwórkami POP·l.'IZeZ u1ice "nam­
d,orwi socjaliści" - Niemcy, a w rę.loo.ch . 
ich "hb.s'ZC'ZyH "najnowsza b-roń" - mic­
tfy ~. f'Qi1}wty do sprzątania śniegu. 

zek nasze1}Vsi ws'zecnstmnneg>Q przy go,. Już dziś ohłop mówi tam o zamianie ~oni . ambioji urządzają c'Odzienną, "zwycięską 
tOWia,ni.a się do wiosenneg,o siewu. Prezy- w plugu i Ibrouie- krowami. 

def,Hadę" slPrzątani.a śniegu. 'Błyskawiczny , 
k C deni W'Yr.azni-e P'Owied'z'ial, ż,e żaden .skra .. · W.1"'':''hn'".'''''h "" ....... """'A"'rstwa,"'h - ... J~1s,ze alta' zenvQnej Armi1 zmiótł ńch z ziemi ' Ul'U' J'V ~'V"'jJV\l... "1lUl""""6 

polskiej, jak hu'ragan zmiata p:i,asek i kurz. wek~iemi upra:\l,111'e,j na teren-ach Wyzwo" kawatlci ziemi po ogrooa<:h sk0l1mje s4.ę pod 
lo'ny.c;h, nie może. w tym roku ult'o'l'ować. z,as,iew wail'lzyw s!zpadl,ami. Gospudan nie 

- Ptatrzoie! patrzci.e i podziwiajcie! 
Ponieważ wśródrpbotników fiQZWaŹa oorY'\V13. się na 'Wiosnę 00 robót w polu. 

- krbYc,zy degomość w nastamonym kot-
s4ę QUŻ obecnie sposoby :pokonania trud- Ziemię pod k.rupus,tę, buraki, marchew i nierzu i futrz,anej c'ZapCte na głowie, -
nośdwywołanych bralcie'l11 narzędzi rol- resztę (')g'rodo'\V1izny przygotowuje rod.zi. 

Niemcy deHlują uticatni Łoozd Wokół t y-
nicizych, nie wolno nam dalej odkładać 0- na. W tym roku będzlie to zapewne jedy­

siące s lit a-uda'r6w ... cz'erwon·e ... czarwono-
mówienia tego zagadnienia. ny StJ)os6b Uiprawy i W więks2;yCh· g-oS1)O-hi,ale... d... liMIer w śijJ.egu przewrócił się 

Prowadząc przez >QSitatnle dwa lata 0- darstwach. 
d pr.zez roz-bite slzkło żło,pie śnieg 1.. kUP3C.j.i goslpodarstwo rolne na wsi, autor Jakże jednak rodzdm ta 2XiOtfa wYk<l" 

- A, św.ahy! Nos:ił wHk, ponieśli i tych słów osohiśc'ie doświadczyl, (ioJk tru.. nać podobną pracę tej wiosny, gdy szpa­
v.~i1ka!.. Dobrze tak, cholery? MyślelMta, 'dno .:dzd,ś tfiolnikow,i nabyć lemiesz, pilę, deI, motyka - a zwłaszcza g,oobie żel-az­
te was tu sam di ahe l nie wygoni! Jad,ły. siekie;fę. szpadel, grabie ~elazne, widły, ne _ są 'Obecnie nnemal nie do zdQlbycia? 
piły, 00 chci!aly robiły, pifz;ekłęte dranie!.. łańcuch, P<OS'trooek, ffiQ-łykę, piełaczkę, oh-- Uświa,domierue chłopa po<IskiegtO i poj. 

A J)'op.a:trz dno,śwabie przeklęty, ~ak to cęg'i, młotek. mowanie 1eg{) ohowią.zku wobec nar,adu i 
dobrze :pdć OZYiją krew, :rahować, mord\)- Mies'ZJkaniec miasta nie zda;je sobie państwa spotęguje ~gO energię podczas 
"nać, tyĆ cudz~ knywda, 1- gln.i'ewnie SPfiaWY. @aką wartość dl,a rolnika przed- wi'osoonego siewu i przyczyni się do wy­
g.roZ'i. robotnik w s'Zlarym, wytartym palto- s-ta.wi.ada. re n3:rzę.dz.ia w je.g>Q gospodar- pełu1etJJia ważnego dla kraju zadania. 
cie. s.twie. Nie w każdej wsi dest stelma.ch i Trzeba wszakże ułatwić chłopu możność 

- Nie ma. Litzmanmtadtu, me ma nie w ka:źdej pTacuje _ kowal. Nłewiele wykonania tego oboiw.iązku. 
Wa.rthelli'ndu! 'zres'z1ą, wart goswdg'rz ud.a.jący sdę z Droga. do tegl() ułatwienia jest <>PfaC-O-

Ni do piekła, ni do nieba, każ.dym drobń1aJzgem . do maistra-speciaH- wanie duż teraz przez kierowników nasze-
ni ctt8!bru na. handel! stl', POO1i}.adąc ooVlrj.em kQs/tlt błahych czę- g.o przemysłu żeta2ineg.o~planu d11sta'raze-

~ie'Wtlje ~mś jpi()'(km1ek "fi ś1a:d ~ Istok.roĆ napraw, ileż cza.su zatraca on na nia narzędzi dla .potrzeb roln4ctwa. Niełyl­
It1/.aSIzerującyml Ni,emcami. wY~a~dy dJ() maJs'trów dla wy.prosi{)IWania. ko narzęd,zi rolnk.zy~h - iak plugi hmny, 

- Robić! robić, psie~rwie! _ krzy .. sworinia, 'reperaoiid,mbek, pOpraWlema sieczkanlie,w,iahlie, kieraty imlockarnie 
et Y tła!m§ k-obiooiiful d biegnie' z !lrułaikemi .tlobu lubz;bioia 'k!myta. Dzdś tłednak nie - ale również na,rzędz;i U;żyWRIIlych w pra­
do koowojow:anyeht którzy ,rzuca,ja. na 1118. może on ty~h kosdownych wy~azdów u- cy ręoznej. Ty.c:.h tl,arzędzi, kt~re już w 
spodeliba wiloze, nieniawistne S!POilr.ze.ni.a. niknąć, gdyż br·ak mu narzęd,zi do zwyk- końcu mMOO, sta.na,s.ię nieodzo\vne przy 

Odpycha ~ą mHli .. ojanł. KobiMa ~em łyCh robót i napraw. upraw.ie t.iemi ,pod iiewwiosenny. sz 
sięt protest.tt®. Ma, wJ't1ooznie, porachun-. 
Id zgermanami. Zres2ltą, kto iohnie ma? 

Hatt. łutu, boo, mm, 
nie ma Wtlirthegau L 

WiadoJności -z Krakowa 

chłopskie zwyczaje, chrzciny huczne czy . 
strojne wesela i dziwowali się, co to te ju­
chy, chłopki, nie nawymyślają. Niezależnie 
od jednych i drugich, w masach dojrze­
wała świadomość klasowa. Pańszczyźniani 

chłopi, chłostani publicznie przez dżiedzi­
ca, przekształcili się '0/ strajkujący.ch for .. 
nali, V1 strajkujących chłopów małopol­

skich, członków Stronnictwa Ludowego, 
którego nie złamały sanacyjne pacyfi .. 
kacje. Rosły szeregi zorganizowanych 
chłop6w, rosła ich !).ienawiśćJ która do­
sięgła zenitu za rządów sanacji. Chłopi 

nienawidzili sanacji, nienawidzili władzy, 
o której wiedzieli, że jest pata tylko, aby 
odebrać plon ich ciężkiej, chłopskiej pracy., 
N a corocznych świętach chłopskich rzu .. · 
cali pod adresem przedstawicieli tej wła­
dzy, wójtów, starostów i policji, słowa 

urągliwe i .niechętnej ogłaszane przez sa­
nację wybory bojkotowali, a kiedy cEmy 
na produkty rolne stawały się coraz niż~ 
sze, chłopi strajkowali, przestawali dowo­
zić zy,,"ność do miasta. Postępowanie 
chłopa było głęboko słuszne. I ~hociaż ro .. 
botnicy naj ciężej odczuwali strajki chłop­
skie -- solidaryzowali się z nimi w stu 
procentach. 

Ale oto nagle wszystko odmieniła 
wojna. W nowej, demokratycznej Polsce 
chłop stał się pełnoprawnym obywatelem, 
pracuje dla siebie i dla państwa; praca zaś 
dla państwa - to znowu pośrednio praca 
dla siebię. 

Chłopi może nieodrazu odczuli zmianę. 
Nagromadzona w l1ich nienawiść może 

szukać w dalszym ciągu ujścia. Negacja 
wszystkiego, co idzie od państwa -:. nie 
ustąpi· jak pod dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej od samego tylko słowa demo .. 
kracja •. Tak jak trzeba walczyć o demo .. 
krację, tak samo trzeba walczyć o oby .. 
watela deń10kracji, Dla działaczy ludo­
wyeh otwiera się· szerokie pole do pracy. 
MUSzą pójść między chłopów i wytłUITHi. .. 
czyć .ip1. dobitnie to, o czam. sami chłopi 
napomykali wyraźnie na pierwszym zjeź;.. 

dzie Stronnictwa Ludowego - jesteśmy 

stronnictwem rządowym; Trzeba wyjaśnić 
chłopom, że jeżeli dziś w nowej Polsce nie 
dQwioZ4 żywności do miasta, to nie po­
detn~ tern nóg kapitalizmowi, ale naod ... 

. wrót: podetną nogi robotnikom, którży sto 
ł. •• fi Wla~, l'll<:m d!ilaJbwjraJSY. 
dm!yJ, kto :nroż;e cięte pasy l 

~ :SlZydercro ten sam filut d d;k<a w' 
id~ych śniei;ką. 

f{!tAK .. Ów. (Polp:-ess). W. Kra~ow~e od- tr~m" - obecnie wydobyto je na Światło ,. ją nad kadzią ro~topionego żelaza. z któ-
był ,IDę, Wlelkl pochod marufestuJąceJ lud- dZlenne. rego nie będą mIeli siły wytworzyć płu-
noścLdo miejsc, gdzie stały pomniki kuI- * ga dla chłopa; to 'zagłodzą z dziećmi hut .. 
tu~y} sztuki, usunięte barbarzyńską ręką Na terenie Krakowa przeblwa obecnie, nika, który 'wydmuchuje swoje płuca,· aby 

~Mmo mitld~ja ohce utl'\Zymae rygor i 
porządek. Lud choe sa.du. Lud domaga się 
~ści d mdoś6uezyni~nia za 
kr.zyrwdy i roz:ooje cizarciego lPiemienda •• 

najezdźcy .. Na pustym od c~terec~ lat co- około 200 aktor6w, wśród -ktorych są na-II wieś miała szkło' to wreszcie wpędza w 
kole pomnika "Grunwaldu' UmleBzczono zwiska teJ' miary co Solski Ćwiklińska I h t ·'1 kt6 . d .,. 

ik . .. trz' .' '.' SUC o ,y naUCZyCIe a, ry w zmu ne Zl-
fragmenty. pbmn a, a mlanow.lc.le: y Frycz, Adwentowicz, Osterwa, dyrektor I· . k . d h d k b 
tarcze z Orłem Polskim i lwem Wielko- S f ... . . mowe dm, w urzu l za ue u u a a e-

zy man l mUl. dł .. k' . d' " b 'ch 
ruskiej Ziemi, oraz miecz i.poehwę króla Wkrótce zostaną uruchomione w Kra- ca ó z w.IeJs lml zl~mI,.. a ~ 'z n~ 
Jagiełły. Fragmenty te ob. ob. Feliks kowie. Teatr. Miejski im. Słowackiego,! stworzyć nową polską mtellgencJę· WIeś 
Dzióba, Józef Mik ~ Pa:ski ukryli Y" lutym I.Teatr Stary i Teatr Kameralny. Jednocze-I powinna prac~wać tak, jak pracuje mia-
w 1940 roku w pIWnICy fabryk~ "Spec- śnie organizuje się Filharmonię i chór. sto. 
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ANATOL MIKUŁKO 
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Tarrtl st Dltąd 
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Na f,randie nrujlepicej smakuie 'MZOień­
erony wodą spirytus ti 'ZWYkła machor­
im 'W g'iliJzecie. -"Ża.dne choroby wtedy 
oZlo\Weka nie oZlepiają ,się" - Qr:WKJa,' fi-
1~rofi.cizn1e p.ewien wyibwO'WY str~eAec na 
mdamu le;karsloo1. 

Istotnie, Ziawd'Z!ięoza1jąc prtZede. W\Slzy:st­
kim <lOOr.emu odżyWianiu, - licz.ba mcho­
row,ań byl'a (procen,brwo niewielka. Zre­
smą, p1erws,z;a dywi?;ja posdlB:~a:~ ~osłro .. 
nały;ch le·karzy,· ktÓJ1~Y [ia.uZ1~1d. soble bez 
trudu z nadba!rdziej nJlebe;zpioozny,mi sym-
ptomatami. .. . 

Nad Oka ])yl,a swr,a lłość malaryunych 
korrraJrów (taJrtoolr1wie nalZywaldśmy de 
Junke'is·amd). Za'ga·dI1lienria nie zlekoeW'a­
Żo.no od SJameg,o początku i bied.ne Junker~ 
Sy-koffiatry nie mogły niC4egt() :zdziala~~ 
Specjalny gątunek żo,fnierz,a - to. ranny. 
Płaczących nie sp,otyk.alo 'Slię, ,ChOCIaż tra­
ftaitv się bardzo ciężkie 'WYPadki. Naoo .. 
wrÓt. Otrzymane rony nietyłko nie ~ro-

Wlad.z;aty obawy i bojaźni na ;przys'zl,ość, 
ale &es.z'Cze większą z.awz.ię.tQsć. Rana-to 
szczepd.onka· nienawiści-":'tak przyz\v-ycza­
iHśmy się iThazywac. Jestem !pewny, że żot­
ruierskie usta nieklamały, domagając się 
szybkie&'O wylecz.enia i P'Owr,otu na swe 
mie,js'c'e "postoju", ch-oć to miejsce znaj· 
d~ro się !POd ogniem. 

I wr,aoo~i wyleczeni, zdrowi: 
SUa Wojska Polskiego- nie polega na 

t'Y1tn, że dest to element wytrzyma!" fi­
zyozll!ie,z,d.fiQWY, mimo oczywistej v.nag,j 
tego' 'fOOII11leutu. I sily \V.ojska Polskiego 
nie :uzewnętrzni się przez' odmienianie we 
ws.zystkiich moildwych przyl}adk,ach, przez 
z.a;pewniattllie, :re to "kwiat i p-rZyszt<O'Ść 
nar.odu [id.", mimo oczywistej potrzeby 
pisania tO nim ~3:kIl'ajyzęŚdej. 

. Duma na!j)awa nas roz.f<Ost polskJich 
sil zhr'o.jnych, ich Hczebność, a dedno'cze­
śnie :ZIupelna "d.nność" od feg>o, C'O dotąd 
bylo. Sila obeooego W,ojska Polskiego 
tkyri 'W S'\VICYlstym cha:r.rukterz.e, w sł,ruktu .. 

'rize psy,chiczno-Scpolecznej żolnterz:v, o~ke­
rów,w ioh głębokim patriotyzmie a en­
tuz,j.a:z;mie (przypmmnam sobie dak Polak­
Sybirak pta,ka!, n:j'by bóbr, trzVttl3!jąc w 
grubych palcach niezgmbnie pierws,zy 
orzełek). Pola<:y, którzy kiedykolwiek 
i jlakk·olwiek znaleźli s4ę w Rosjd ,juZ czę­
sto mówić 1>O}}OIs,ku lnie umieją - roS'tali 
wchłonięci przez Wojsko PQlskd·e. Tą z-a­
siZ(;zytną drogą wrooilt do Ojcrz:)'ltny. I:ch 
ciężka często~roć pries;zł.ość, t\vtar<ia 
s'zkola życiowa, tfiz.utow.al·a 00. innych, kry­
s'Ł1ł}ii;zt(),'\V1ala oblicze posz.c,~g61nych for­
macji. 

To byU ci sami, Clo kru od.prysld 
Na .dłoń brali W hutach Ur. 
CZOhl opalił 1m wiatr s'f"''i''fU4 
A setą męHIy od Wu. 
Icm ręce, ~tałe od pru, .. 

- .. mwiOdły, 
Ieh 'bark dźWigał cedry isM~ 

l jodły, 

-- Ij'ak trafnie napisał Lucjan Szenwald. 
Pierws'za dyWitj,a n.i,e formowała Slię z 

p.r,zedwojennych hawidamk6w i obca aej 
jest· atmosfera pus·tych bal6w. Siła tych 
Iud'zi, którzy z:d'obywal:i Pragę -:- War­
szawę tkwi w tym, te n~ '1Atddyl na 
.nich ,v!pływ fO'zmaJityoh zdrnicÓ'W i innych 

wyrodków. Żołnierze polscy szli od Di .. 
WQwa d<o Wars'zawy, znacząc swą drogę 
krw:ią, wyścielając trupami w c;z.aslie boju, 
nalQtó'W i t. p. A ma,ją ci i'}tnier~ze 'Po­
dwóinie wspaniałą broń. Związek Ra­
dziecki dostarczyl wS'IJółc'zesnych czoł­
gów, d.z;ital, automat.ów p.od dostatkIem. 
Wytrwał ej pr.Cl!CY wychowawczo-poli tycz­
nej 'zarwd-z;ięczać należy wewnętrzną zwar­
tość. Ten psychiczny oręż stanowi nde .. 
mniej d>SlIoltną składową sa!ły. 

Nie chcę bynaljmn'iej w niczym po­
mt1Jiejsz,ać znaczenia [ roli ty<:h kiadr woj" 
$Ikowych, które wpłY1tlę,ły i WlPfY:Wala. z 
ziem WY'zwol,onych. Oi ludz.ie ,już w pa'r­
tY'Zantce naucz'Y'li" się b1ć Niemca i są nde­
zwykl.e cennym wkt·a<lem w nowe Woj­
sko POlISlkie. 

lPotęga Wojska PoI,s;l\iiego polega jesz· 
cze ; na tl.'111, że p.r.zedsiJawia 000 sobą 
olbrzymi rezerwuar wyrobionych poIHy­
'cznie demokratycz,nych sit, całą plejadę 
iachowców z róż,ny'ch dziedzin, którzy 
przydadzą się w wielkim dziele pokojowej 
relronstrukcji panstwa. 

Konioo 



Str. 4. 

Niediela 

Luty 

Weroniki 

z; u. S. DZIAlA 
.z poleoSil'liiia Min:łS!tr.a Pralc:y, Opiekli Spo­

łecZ!I1e\j i Zd.roWii'a Wi7Jn'c>m'<ma zosltała z 
d!nJ.em 26 5łt~aznda 1945 Ir. dzlidai»ność Zlaikła­
<tu U1bezlp'l:e'CIZ,e-ń SlpcleCzlIl}1'Cih, Odd'Z'l!a~ w 
Łodzi. 

W~mielIlljlo,ny Zalk~ad w niedlug:i.m oZ'8'sLe 
P:!lZ~Sltąpii do wYIPłaty bieząqoh Il'emt. 

W ~w.tą:zk.\l ~t)l1m WSiZ}'1SiCy il"eIIliol1śoi wy­
~'iellio!I1e9'O Z:atk!łardu, za'D"j'€lSIz,ka"li 11'a teN:InJ.e 
mioaistta i po<wiialtu Łódź [powiil'mi zair.eie.sroro~ 
'W1aiĆ 'S,lę w 'Za;klad:me Ubezpieczeń Społecz­
nych, Oddział w ł.odd przy ul. ~er:acJd.e­
go 18 w godlzdrna.ch >Od 9 do 14, o dJ.e it"eje­
SlWa:cjli w lbie'Żą;cyIIl'l. ;Toku :rlIi.i& d'olk!Oin.a1.i jut 
wClZielŚDdisj 'W Ubezpiil3'oZ'.allali. SpO'łooz:ne.j w 
Łoozi. 

ZgłaJsZia;ą,ey lSIi.ę do il'e.jes,br,aICJji OIborwi'ą­
~a'11ii są okalZla'Ć dow6d sItWlLeu-dza:jący t-o'Ż­
samo·M i deic'Ylz.ję 7ialkładu o prz.Ylma.nau 
!real'ty; 

NOTARlU'S'EE U'łtZ~DUJĄ 
Na s:k:Ult.elk az:ądZel!iTa Minilsłrr,a Spra­

wi;edlliwo·śoi, POl"UCZia.j-ą'CegO mi orgaru­
iZ!a'Oję d cz,ImOW.e \k;tOO'lO'WlIliCitwo IiZ'by NOIta­
:rdtaUnoej Walf/slZ'S!W1sk!!ego c&ręgu Sądu Ape­
latey'jl!ieqo: P([1e1Ze5 Rad~ tNotalI'li,s'lnE!!j: 

1. ~aljoe do w.i!adiomośoi, ,iiŻ podjęli 
~ędlowame :na1s.tępUil<licy I!l!O!tMd,u'Sze': Bu­
~ J'SIIl _ W ~gtt6łl'lZ.u. Ę:a'Cprzyk J.a.n -:­
w Ailel!wmdr'oW1ire ł.6diz'kiJm, Neymall'!k Ed­
wMd ...,.... W' Ło'd!z,i (gmalCih HipOlt.eIki), i2Jabo-
1l1OW!Słkli JÓi2';:ef - w Ł:odZll. ~gma!C'h HipOit'&kJ.); 

2. Za'WiilClldamta W'S!zyJS1J'ld!C'll:n OItatrd u-
siów, 'IllmiędiUljącyClb. W Omręg:u llziby w dniu 
l-ym . wrlzelŚ!nri'a 1939, d'Ż zannirair pO'W'ol'Iotu do 
wy1IootnY'W1M'1iJa lZlaiW'Od'll Il!Oitarla[nsig;o W1imld 
ag9!oo~ć laik: lll!aljtrylClhqei, ;Bo wnilQ!Slkli wj'lllny być 
'SIk.ładane 'VII Bw1"Z!e Rady Nort.alfri!a!l'ne,j(g;ma,ch 
HilpotteIkJi w Ł'odlZii n'a. tmie Mini:s.tra 
S,prawiedHwo,ścd 'W LuihLi!!l!i.le. 

J:; Dl' HANDLOWO PRZEMYSŁOWEJ 
P,ełIllomoonilk MliIlli~s'terSitw.a P,rlzlemy:s~u 

kiIi. HElillIr}'lk GOle,.ńs;ki pfzy,jmuj,e od dmia 
3. 2, 1945 11". i!tnt<e'l'elS'allltów w godz.. od 10-14 
lPl1ZY 'UlI.. Al. Kośm'Ulszlkli 4, gunleJoh Izby PrIZie­
myBłowo'-HalThdlowej. 

H$, .•• MORZA 
~i'IliteoTieSlQfWai!l'YfCih ~rCbWami mOll'lZt\, 

~ywa !Slię do !7igło'Slze!l1liJa: UiI1ząd W-orj-ew6dz­
lkd, uIld:oa. Ogirodowa. 1'5, pok.ój Nr. 114 do 
~Z!eid;słtal'WlilClj.'ellSltwa MiI!1i1s.ter51t.wa P.m:emy­
• - DEl!Pa1l1tamenlt MOłl''Sl'kli .• 

PRACOWNICY· FIRMY ,.;J. JOHN" 
Z poiloeoorua- Władz WOIjsilroW'-y1oh WiT.:y­

'W!a. Silę WrSlZystikdJcih. preOO'W'l!llilkQW fi.rr!Illy 
"J. JOIlm, Sp. Alko." W ŁodZ:i, pI'oZy uL P~otr­
~OWISkiJeIj Nr. 217' pod <rygOiI'ecrn od!pow1:~­
dtmlaJmośoi :osobiSit.ej do iIllaJtydhaniOISltiowego 
!ZJgił'O'Slzenilia su.ę do pr.ooy 'W pońi~dJzMl.łeik, 
dnia 5, h:utega 1945 :r. >O godz. 8.-e'j lralIlo. 

~ETALOWCY I ELEKTRYCY 
Z1jedno,cz,enie J'irzemy,słu Metalowe·go i 

EleJktrotelCihnd.ClZlIl:e,go Okręgu ł.6drZikieg>oz·a­
w1a,.datmJ..a, że biuro pnzy 'Ul, P.~ot.rlk;oWislkiej 
Nr. 170 jes1t ozynne i prZY1iilll:Uije dntelre'S:an­
'łów W godz~i1'laIClh OId 9 - 16-ej. Tymcz-a,~;,c)wi 
,z'aI!lządcy wYlt-w6mi wy'Żelj W"j1m:iJooi:om.eg'o 
priz:e,m'Y'słu IP.r,o'Slzem.i są Q sta'WIi,eThLe się we 
wBQrek, dni'a 6-gobm. '0 godz. IQ-ej .w biu­
Inze cz.j,eooo,czem.ia., <celem ,o.trz'Y'mania inDor­
n'lIalcji, ZW:iązamyc:h 'Z 'UlruClhom~'elnaem pr.z:-ed-
s1ęlbi:ol's·tww. . 

APEL O Pł. YTY 

DZlmNNIK ŁÓDZKI 

Rabusie pod . s'ad 
W ootaintLm c'Zlasie s1!Wlier>drooo na t€~ I PrzywodZ!iik Stanisław, z-amieszkat.y w 

renie Wd:zi szere.gwY1Padków raiburrku i Łodzi, przy liI. Kamiennej 12; Klłrpieta 
g'W1a!łtu, do,lmil1ywanych ptze:z wrogie e}e~ Stanis.ława, zamies,z.kal.a w ŁodZli; przy ul. 
men ty; r,e:krlltująoe sdę z delZerteifów i a- K'3!miennej 5 i wre:szoi,e' Żiolnierz-de;zerte'r 
gentów fa:szy,stowskich, '\Vy1s1ęwiących 00- Mul1aijew. 
wet w muooumch WiodsJ!JQlWych. W'SzYS;Cy ,oni - jaJk wvkazał.o śledZit'Wi() 

Pewna ilość mb1.1'sdów :roS!ta:ła jut a- - niejoono()~rotnie dnż d;oki()nywati prze.­
reszńow,an:a.. d l}rzeka:zana 00 dY'srozyoiistępstw, mając na celu dezlQt.ganirowa11te 
'iP1OOwliarom ,p,r:zy Tnrhunta:le Wojennynn żvciaw mieśde. Wymier:zona im zaro :w­
AI'!mH Oze,:r\\~onej, kt6lia. - pror\VIaldząc 0- stanie su,r.awa kama. Zbmdnie d gv,r,alty nie 
fensywę;.zmierz~jącą do ro~g'f\omienia N~e- będą w Żt31dnym '\VY1),ad'ku tolerow>ane . .M,u­
miec hHlermvsiklich - lilie mpominadedno- sząone znik!riąć tak samo. Jak zgJin-ie hit-
oześnie o 0aJPewnieniu mdes!zJkańoom Wy- leryz11l1Z ~ego> przybudówkami. . 
zwolOil.1Y1Oh terenów SP{)łkoiu i bez.pieczeń- Pr.oc-esy nad zbmdnia!rz lłmi odbyWać 
srwa. '. . I się będą w myśl p.o.s'tan!()lwU,enfua W·ojsk,o-

Między innYll11i aireslZtowani. zostani: \VegO Trybuna!u - publicznie. 

Z ż,cia Z iazkó"ZawodowJch 
Plierws,zym krokiem na dl10dze mg·a- wych. . 

nrz:QI\Viani'a Z. Z. w :todzi był wybór Tym~ W ten &prosób pewna fulość IaJbryk 
c~aJs'O'we,j OkręglOwe:j R,ady ZWiią'Zlków Za.:.. Ipr:zystą.pHa Q własnym n3lPędz,ie do pra­
IW1()id!oWYich, w skład któr;ej we.slZłi() 7 'Osób: cy. Wkrótce mdymią kominy wielu in­
ip1l"ize'Wodnllczący Zdziecho'Wsikli, sekretarz nych. SpecJalne Komisde D'rganizująmbot­
Stawiński; ozf,o,ukiowie: Kulrulslkli., NaJ)'i·eral. n1ikÓ'W posz1czególny;c:h 'dzi<łilów przemys­
skii, IRrzy1był'a M., PaJWl,~k Wł., KuMak. fO'WYlch. jak włókniarzy, metalowców; za­
DZliatta:lność T. O. R. Z. Z. poJegJa nautzą- trudn.itO!ny:chw . przemyś:l'e sk6rzanYti1. 
cLz3Jn~u zehr.ań na ter.emllch f,abryoznych, dZJi.a!ny,m dtd .. Godnym uwagi tjest mkt, że 
na lctórylch Ik!onstytuu,ją się R,.ady Zaklad.o- niektóre gałęzie . przemysłu. samorzutnie 
we OT.aJZ na przygotawaniu do uruooomie ... ,ż,Qrgan'iz.owaly z.wiązki. zdaszadąc swój 
nia i umchomdeniu z,addladów przemysł J' akces przy T. O. R. Z. Z. 

DZIAł. URZĘDOWY 

głoszenl.e 

Z UKo,r;;A 

[(ariery 

Nr.4 

Bezowocnie SZlzkalem nowego mfeszkam:a. 
8f«,,,e . bowkm prżypomirza mi już za cząsto 
żart z jmk,iegoś ta.nrga prze·dwoje.T1J1iego, co to 
,;roZsJ.'pfe s.ię wrz.etn.a wIetrze". Dozorcy. uklo­
Tych $ie grZeCZ-Tllr.e ~roformowalem llśm(,ec.hali 

sip do mnJe jakby prote!u:yjnlf,e, nveco ironic:z­
.tWe. Podn.osiU ram.iona na wysokość uszu.. 
OCZY Wrel1'iaj~i gdz.ieś w przest.rzeń pOloa mna! 
,rWe wMząc mnM wcale. 

Częstowalfirn ich JUJJwet na wslp,p[e raz mo­
\vy papverosami, nie,którym podawałem rękę, 
jak p.rzy,iacfotom dawno rzte,w!dz·ir.tnJ'm, a ser­
decznym, klepalem ioe.h po r([imfeniu-przyjai..; 
m~, lJawllerm się z dziećmi - jeśli je .. mf<eU; 
czt?stowalem. ichgaz,rdą ieśU iei nie posia.­
daJN _ czyniłem wszystko w jednym tylko 
cetu: by zm{ekczyć zaJtwa:rdzi,([le serc,e. Serce 
bowz,em u dozorcy to wszystko, 

Szlo mi przecceż o o!.lpow:edź na pyt<lNWe: 
- CZy jest w tym dOnIE wolny lokal? 
MOże' ktoś wie, ale ia nz1e wuem, czemu 

,tliigd?jJ1enrie llslysza[@m: T(1lk! 
Myślęsobi;e: takilerTml dobrze. Nie każdy 

bowiem może powiedz.ieć: Noie. Przeczenie jest 
przywileJem wladzy. 1 wracając do domu 
llśmf..echnąlem Sili W myśli do romantycznych 
c2la's6w, kiedy to dozorcy dawało sili złotówki! 
za to,ż€otworzyl bramę. Pow,iedzval nawet: 
"Dobranoc państwu" - a bram~ zamykał ci­
cho, by me przestraszyć pań. 

} dlm.e.go szukam maszyny do pisama. 
Bo P1"Zlecteż już me długo, trzeba będzk za­
oj}(Jrrzyć się W gotowe podania. Codz:f.e.nme w 
dWa, Przy - na wszelki wypad'erk, żeby srlar-

Wydz~3lł. Wojsko!wy Zanządu Miejskie­
go w Łodzi, p.odalje do wJ:adomośd osÓb 
!podle,gających re'jestracH w myśl :Żiarzą­
dz,enia Nr. l Komendanta Rejónowej Ki()­
mendy Uzupełnień, że oddalaJlli.e sdę poza 
·obręb ŁOOZli na o'Kresdluższy !ponad 10 
,dni, wymaga siP€cdalnego zezwolenia Wy-

wlńni skiadać podani,a W Wydziale Woj- czylo. Nacł.skaiąc Jedook dzwonek z !«liUcz­
sk!olWyrn - P.iotrko:wsm 104, pop-rz. olfie. -ku.:. "dozarc'fl' - z podaniem w rękU i tak 
IIIp. pokój Nr. 241, na s'P-eojaJ.nych f-ormn- będę drial w' obanv;e, czy p.oaarrk zostanie ... 
larzach. przyjttPe. 

UchyLaiiący SIi'ę od porwyŻls'z.eg,O będą Jąka to di;,Ć,,:,OO ~z.ecz- karłera! A<be .to 
p'ooiąg.aui do odpowiedzj'adnośd ka'mej. wmvda, że kariery Jednostek urz-eczY'WIistma­

ją się kosztem srerokicJz mas, szarych, jak ja 
·dZlialu WOjs;kowego. ' Wydział Wojskowy OOyw.atelii. 

Ubiegający się o takie z~zwolenie - Zarządu Miejskiego J dk:ctego, pewme od fygadma chodzę me-
ogo[OOY i ZdJ'ośmęty jak. zwierz! bo jeszcze 

P.odział resortów. w ZarzqdzieMie "Iski.m- w. Łodzi. :nie spofkal,e:m'fryzjera, kt6ryvy mTllie w mej 
clężkf,ej sy,fuacji żydowej, poznal i . zapytał: 

, SpriWWY .ogólne, :PeI'!srOn-alne, koni;:r.Qli zdrow1a pubHcz,nego - tymczasowy Jaw- - O.goUć, ostrzyc, średmo? 
~ospOldaJrki miei)sikli-ej, p'rawne, s'tatys.tYCZ- mk Magistratu - Kazimierz. Oalas; ~.p'ra- QbC08Y zdarły mi.siędoszcz~tml{J. W cza-
ne, Sltanu cyw!Hne'g'o, ew·kfoolCdi IudnościJ wY techniczne - tymczai~OWY ta'Wtliłk sile p;i,erwszej gol·oleazi, zabij~ się z pewoo~ca'q. 
WIoi's!kQlWe obją~ ty:mc:zasoQlWy p'rezyde~t Mag,iIS'tmtuEugeniusż Krupiński; spralWY sZ,t'Wc mój bOMem kClteg.otyczme ośwlwczy(. 
miasta - Kazimierz Witaszewski; spra~ p;~e)dsięili}ors.tw mi,ejskUch - t011c:zas;Qrwy z~d() olJtów już me wróci. 
a[)r.CJlWii'Z!aICYljne i gOS!j}odoa:roze - ty·mc:ia:' ławnik Magistratu ...... Zygmunt Wróblew- . W domu, 'jak w domzt - już w k;uc./rJnl, 
sowY WIiceprezydent miasrba - Jan Ja- ski ,lIaś· SlP-fla'\VY linanoo.we i mieizkanio- l,tlał,em przeprawę- z żonq,· a właściwie z jej 
guś; slprawy o~wila!towe d kulturalne - we - tymczasowy ł~wnik Ma!gtłSltratu -:- me<w.Varą.· Za nic w świeote me cheMIa liwie-
tymczaoolWY W1cep,re'zydent m1a'Sta -:- Jan HiIarIpsz IlUnicz. TZYĆ, że me inal;azlem mieszkania. W lJQko-
Waltratus; SlPrawy opJeki s.połecznej i Um zaś cz.eJvala na mme JÓZM, dobra dww­

Biuro Urządzen Elęktrotechnicznych 
byłej tilJI'my MAX FRE"!!' 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 145. Telefon 114-44. 

Tymcz:as'o,w·e kierO'W1IlJ.ctwo te'cmi'Cizale 

Henryk Smiela 
po'ctaqre do 'WIiauomo,śo1, d·ż 2: dnj,em dlzilsiej:S~Y'm Z,oslta!ły u;r'Ulohoan.~onre dzd:ały lns,!,l\-
1,a,cy,jlIly i walf/s'zltaltawy. Przyjmuje zam6wlende. instalaqjÓśwde'tlelllia, siły ~y­
gtIla,ldfz,8.oji Oil'a!Z !Ilalp'l"a'wy W's:zelkioch a"parafów i ma.SlZyn E!lle>knry,cZI1lycrh, 

czJlOO, która 'jak mogla, tak ·mtIm caty czas 
prola 1Rel0z,nę, Ledwo wszedMm,· wstała t 
r~ekll{l, tlik jmkoś i1M!Czei i takpralWie wtad-. 
czo, . że aż podskoczył'erm: 

- Przyszłam p.roszę p.ana na k·on.fei/"en­
cie. Z tego prania, co to mVato byćTllic nie 
będz,pe. ". 

Po tych' słowach wysZła, Nmwe,t ł'/Ipe za­
pytaia kiedy moż,e przyjść nast~pnY'm razem. 

Fel. 

Ro,zgłośnla ,,P,013kiego Radia'; w-Łodzi 
posz,ulktij.e pły·t grsmo,fQ!nowyoh; p.rz,e:de 
wS1zystikiom muzyki pQ!l'skd.ei, leikkie'j ń. ja.i'z­
Zloweli oraz wSizelki'ch iiThllYch rodz,ajów z 
wy1jątikiem :płyt 7.: teksItami niem,'iedkt1m.i. 

Zawiadomienia 

z,g'łoszsnia w tSlj spo!law:i.e [pT.zY'jlmu!e 
bi'UJTO Dyr'El'koji, ,M, Ko:ś·m'UlszJ>;:,i 108 o.d 9 diO' 16. 

DOM. lUJLTURY ROBOTNICZEJ' 
DOIm KultJUTty' ROibOitniClZiej w p,aJlla!OU !7;imo­

wynn p.OIzrna~sikJ~e:g;o (Gdańska 32) na dz:ień 
3. II. 1945 II', o godz, 15 :ZIapraiSlZl8 ozłrO!l'llków 
PPR ~ ZWM na pierwSiz.e :zebralU1e 'org:aJI'ł,zl8.­
cyljine lSeikcj~ ClJr:ty,S'ty.ezIIlYoh: 1) mUJZ}'1Omej: 
ol1kis:s,try symfOO1lLazeij, dętleij, ohóru mdre's;z,a· 
ill'egro. 2) di~alm>a.,tYiC!zll·lJe:jj, 3) litera'cikiitlij. 

Kierownik Domu :Kultury RObotniczej. 

DO OBYWATELI LEKAUY 
Ws'zyscy a,e/k,all'WE!- s'barraojący Slię Ó pNy· 

dzd\ał lOOeszk!ań, pl'OSIZlEmi są 'o ~OŹiElin~6"'Il!dto­
ikUll1!e.rutolW1aJIlyoh· WIIli!o:s:ków o pnzy.dZ1iaoł tY'Cih­
te w Wy;dizi,a;le. ZdtrrQVn.'a PubLiiCZlllI€J91O Z1lil'lZą~ 
du m. Łodz-i. lRLotr.k:owslka 113, ~okój NT .. 224, 
odigodzatny 11 -1\3. 

w medZii!e-lę, dIlI~a 4. l'llftego 1945 r., 'O 
. godz, lO-ej I"aiIlIO, w loikailru Okir. Rady Zw. 

Za!W. (dam Piis!U.dsllcietgo», pmy ulLoy $l!r:zę­
lookiej Nr. 6odbęd!7Jl.1S się 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE DRtJltABZY. 
Obecność ::na :zebrrrun1u WSizylS1!k.iioh koł.eg6w 
d atJOIleż·ametk ,ÓlbQ!w:ią!z!kowa. U,pra!Slza ~ę 'O 

punktualmre pr:zY'bYide. 
. Komisja 

Nini6'i'Slzym wzyw&my W'lJizy.s,tki,ch be,z 
wy,jąltilru pUOOW!!l1Jk6w ti'l'llny' "P·atbry;ki Wy­
,robów W,eJłlndtalll'Y'ch li Gum,owyc:h F. W. 
Sc:hweDkent". Sp. A:kcyijna,. O'r.a.z "Di-o,sit" do 
Illart~ctll1n:i1a:st!owe!9'o sta'W lElini'a $Iię d zlłreie­
s,wowam.d.a. Rejes.waClla oodZli.renni.e ,od go­

Orgal1izaeyjua. I dziny 9 - 14. 

nru.!a' ta. l. ?lg'mę.a bez. WiLeśloi. nerwowo 
ohma He1em.aJ'UI"ozY'Jc łat 48. RYJSropd;s:. ni'~a. 
ubz1ana w cZ'a.rm.e pa;łtod rieJ.ooą pi,liOłt!kę. ~to_ 
kólWiilSlk mógłby podać o !l1ILeoj jalkIDeś. ws:ka­
zów.1ci, plIDSlzOiny jest zw:róclćsię pod a:d~e­
sam! Ł&dź, 11-gQ Listo.p,ada .94, m. 7, l{oon­
s;t;~oh\. . O!oz,a1k. 

__ . A01'leB RledaikOi'i t Admdtndls-t.racjd, Łódź, PiotrkOWlSka86 . .' 
Sp6łdlz1ehmta Wyda.'W'inii>OZta IIKsiąlŻika" z odrp. udJz. Zaikłardy Gra'nóm& w łrodiA Piotrk:orwska· 86. 

PaD5tWOWy Urząd Repatriacyiny ood'Z!il8.ł 
w· Łodz'i, P'os~u'ku.jle enel1g,icZlnego IilnzynLera­
rou!ndikJa na -stallliO'W'lisko kteroWll!iJka oddz<l!ału 
.p;lalUowatIlll:a i o,Satdll1iiic,t~'a ·l'e'P'atr'~aIl'ltów. 

O,s:oblsme zg:LOłSiZlen1 do lcierow.ntkaUr:zę­
dIu~ Łódź, ulI. &fZieŹltlla 86, w godz. urzędowa­
ma od S-lej do 15~e·j. 

\:Vydawoa Spółdz·1elnrua "Czytell~,ł 




